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TYGODNIK SAY ER YCENO-PEOILIT RK CZNSE 


Zdobywcy Wilna. ao 


Prystor do Żeligowskiego. „Litwo, ojczyzno twoja...“ 
Żeligowski. „Bujaj mnie, bujaj przez kilka chwilek...* 


Rys. A. Swinarski, (Lwów). 
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+  Ziemio wileńska, ziemio Mickiewicza I... 


A kiedy wreszcie wierny polski huj 
Słanął na straży twych praw i wolności, 
Anglik goloną gębę wpycha znów 

lo twe święte szaty rzuca kości 

I sznurem kręłactw wiąże twoje ręce, 

Co się do Polski wyciągają w męce. 


Jakże przeorał ciebie wojny pług 

Ziemio wileńska, ziemio Mickiewicza ? 

Za czyje winy płacisz krwawy dług, 

Żeś taka smutna i blada z oblicza, 

Jak gdybyś była już mogiły bliska, 

Gdzie wojna grzebie trupy bez nazwiska? 


Kiedyż nareszcie skończy się ten targ, 
Co nawet serce na pieniądz oblicza, 
I kramarz łapy zdejmie z twoich bark 
Ziemio wileńska, ziemio Mickiewicza? - | 
Droższaś niż zdrowie, cenniejsza niż złoto — 
Na twoje przyjście czekamy z tęsknotą. 

Henryk Zbierzchowski. 


Bo kiedy ludziom grał wolności dzwon, 

Tyś ciągle była łupieżców igrzyskiem. 
Najpierw twe ciało pruski szarpał trzon, 
Potem bolszewik z swym plugawym pyskiem 
Wyciągał łapy i swój pazur chamski 

Po twoje skarby i cud Ostrobramski, 
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Lithuanica. 


Herbem pewnego świetnego rodu 
litewskiego są trąby. Dlatego dziś 
nie jeden lubi trąbić, a częściej jest 
trąbą... 

* 
W * 

Pułkownik Chardigny nie lubi ja- 
jecznicy. Gdy zobaczy studentkę 
z uniwersytetu im. Batorego — pyta 
adjutanta — Czy ta panna niema jaj 
przypadkiem ? 

* * 


Prof. Waldemaras może przekonać 
łatwo mieszkańców Litwy kowieńskiej, 
że sympatje Puropy do Litwy. są bez- 
graniczne — bo i Litwa jeszcze niema 
granic. 

* 
k * 

Niektórym nie podoba się, że Po- 
goń jest obrócona w lewo. Nasi za- 
chowawcy chcieli by ją obrócić 
w prawo. 


$ * 
Porządny Litwin powinien kończyć 
się na is lub as, Purickis czy Gabra- 


naukas. P. T. Litwinom z Berlina pro- 
ponujemy, by zakończenie przybie- 
rali — Aas. ; 
* > * 
AIRA: się cud do razu: był gela- 
zinis vilkas i nie umiał po niemiecku 
i nie miał Eisernes Kreuz. 


* 
* * 


Chciało się Wilhelmowi Konstanty- 
nopola i zostało mu się — Kowno. 


pl. 


Do i w środku Litwy środkowej. 


Pamiętam, bo i któżby nie pamię- 
tał miasta, z którem zwarły się wszyst- 
kie wspomnienia dzieciństwa. Starość 
murów wowczaś w swej treści nie 
rozumiana, czyjeś pouczenie o war- 
tości tego lub innego gmachu, spo- 
glądającego na moje wytarte na po- 
śladkach portki z jakimś dziwnem 
pobłażaniem, może nawet z zadowo- 
leniem rozczulonego dziadka — wszyst- 
ko odżyło! Błogosławione wspom 
nienia | 

I dzięki im, tym przebogatym wspom- 
nieniom z których każde zapisało się 
jakimś wiecznym znakiem we krwi, 
w sercu, w: każdym niemal atomie 
postanowiłem jechać do Wilna, ono 
bowiem było tym progiem, który 
przestąpiłem wchodząc w obszar ży- 
cia późniejszego. 

Jechałem tam, tak mi się zdawało 
na długi odpoczynek wakacyjny z eu- 
ropeizującej się Warszawy. 

Pociąg odchodził (tak mnie poin- 
formowano) o godz. 6'50 z dworca 
wileńskiego, którego w istocie niema, 
a który po półtora godzinnem cze- 
kaniu odnalazłem na dworcu wie- 
deńskim. 


, Ostatnie spojrzenie w stronę War- 
szawy i jazda. 

Serce gotowe do najczulszych, naj- 
tkliwszych powitań, oczy do rozra- 
dowań. | 

Jechałem do Wilna. Czy wy wiecie 
czytelnicy co znaczy jechać do Wilna? 
Do środka Litwy środkowej w środ- 
ku wagonu tak jak jechałem, a je- 
chać to znaczy: pozwolić pasażerowi 
z prawej strony stanąć mi całą stopą 
(ładna stopa, taka racica) na mych 
palcach z nagniotkami, wplątać swoją 
lewą nogę w czyjeś bez określonej 
płci nogi obojętne i zrezygnowane; 
ułożyć źrenice mych oczu na rondzie 
melona nie wysokiego pana, ciągle 
coś manipulującego rękami w okoli- 
cach kieszeni, w ustach trzymać łech- 
cącego rajera, a w nosie czuć pano- 
wanie wkręcającego się aż do mózgu 
fetoru. 3 ; 

— Pan mi ramieniem gniecie całe 
piersi — zwróciła się do mnie po 
dwugodzinnej jeździe, jakaś dama. 

— Pani wybaczy, ale to nie moja 
wina — odpowiedziałem poprzez ra- 
jer plączący się między rękami. 

— Dziwna pretensja! Jeśli ten pan 
ugniata ramieniem piersi pani dobro- 
dziki, to pani tyż gniecie piersią ra- 


mienie tego pana — prawda? A ce- 
na biletów męskich i damskich jest 
identiczna — logicznie zauważył pan 
w melonie. 


— Czego się pan wtrącasz, nie mó- 
wiłem do pana! 

— To to ja wiem, ja sobie tylko 
pozwoliłam stwierdzić pewne fakty, 
których ten pan nie mógł stwierdzić 


"== 


ze względu na ssanie kapelusza pa- 
sażerki. 

— Ech! 

— Niech będzie ech! 

Po krótkiej chwili ciszy, gdzieś z 
za pleców posłyszałem djalog szeptem. 

— No więc córuchno wyjdź, pe- 
wnie w tym końcu wagonu... 

— Jakże wyjść, kiedy ten pan śpi 
i trzyma mnie za nogę. 

— Cóż to znów!? Wyrwij nogę 
w tej chwili... 

— Próbowałam, ale nie ma miejsca. 

— Panie, panie! 

— Widzi mamusia, a mnie się... 

— Panie! 

— Aa, pff, kto mnie kopie? 

— Puść pan nogę mojej córki, ro- 
zumisz pan w tej chwili! 

— Ach ja myślałem, że śpię w do- 
mu, w łóżku... Oj Boże co za przy- 
kra rzeczywistość | 

— Zwierzę! 

— Czyżby? taka młoda przecież... 

Przyszła noc i mrokiem wagono- 
wym splątała wszystkie płcie i wy- 
znania w jedną szarą masę z której 
wydzielały sięzapachy: |'origanu, odor 
feminae, sup:ćme mosaique, likieru 
Baczewskiego, spirytusu monopolo- 
wego i zabójczych westchnień dam 
i wojskowych. 

uszy wonią zatkane wtykało się 
rozliczne chrapanie. 

Na klapy marynarek i karki dam 


spływała z rozdziawionych ust spią- 
cych ślina. 

W różno płciowem zbrataniu mi- 
nęła noc. Od czasu do czasu z pod 
kupy ciał i tłtumoków wypełzała ja- 
kaś postać czuwająca i ginęła gdzieś 
w mroku. 

Wczesny poranek wgryzł się w o- 
czy rozliczne i łzę z nich wyciskając 
pozamykał otwarte gęby przeciąg 
czyniące. 

Skondesowane słońce wtłoczyło się 
do wagonu, rozpyliło, skoncentrowa* 
ny ńa podłodze przysiadły fetor, pod- 
nosząc go na wysokość nosów i ust. 

Wydech był ciężki, a wdech smro- 
dliwy aż do godziny 6-tej wieczorem 
dnia następnego. 

Stacja Wyrubek (Porubauch) 

Jakimś cudem zdołałem. wysunąć 
głowę przez okno. | . 

W perspektywie głębokiej wyrzy- 
nano jak kalafiory stare i dumne 
chojary. R 

uż przed oknem stał gruby i nie- 
wzruszony jakiś urzędnik kolejowy 
nic nie widzący, i nigdzie zgoła nie 
RRS — przed nim kulił się za- 
ytek mniejszościowy w .hałacie. 

— Panie naczelniku . niech pan 
puszczy, tam mi się żona wiwraca 
w połogu. 

— Nie można! 

— Ojoj co ja zrobię ona w po- 
łogu. - 


— Żeby sam Witos chciał jechać 
ni można. 

` — Jaśnie ludowy pan minister nie 
jest w połogu. ; 

eby nawet sam Naczelnik Pił- 
sudski, rozumi pan ? 

-— A ciby pan Kościuszko czasem 
nie mógł pojechać wyszeptał zabytek 
w hałacie, szukając czegoś w kie- 
_szeni. 

— Może jechać. 

— Dziękuję panu, jemu nie można 
odmówić. 


Pan naczelnik uścisnął rękę zabyt- 


kowi, obejrzał się dokoła, wsunął rę- 
kę do kieszeni, splunął i! znów stał 
tak, jak przedtem. 

Parowóz gwizdnął stęknął, sapnął, 
szarpnął — pojechaliśmy. 

ilno 

W zachodzącem słońcu paliły się 
„dachy domów, a szyby okien tysią- 
cem słońc powitały radość oczu. 

Chciałem uścisnąć dwóch obywa- 


telów tego dla mnie świętego miasta. 


Rozmawiali z zajęciem. 


— Cóż Wienczysław, panie teraz 3 
baronem. U niego wszystkiego znaj- * 


dziesz. Piniędzy miljon, w obiad co- 
dziennie wódka pije, kura je, i kawa 
likierem popija. 

— Któby przedwidział | 

— Albo ten Kościa z ojca Jano- 
wicz cztery córka ma i u każdej mi- 
ljonik to okrąglusieńki. 

Lepiej się im dzieje, niż mówią po 
polsku — pomyślałem i poszedłem 
dalej. i 

Na ulicy Mickiewicza prawie, że 
tłumy. Szereg oficerów byłej armji 
Mikołaja łl-go i żony jego sprzedaje 
papierosy. Żargonowi rosjanie nieletni 
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w ogromnych „furażkach'nze znaka- 
mi T. w gałązkąch laurowych co 
się tłumaczy: Wilenskaja Gimnazja“ 
chodzi pod rękę z Loląmi, Olami i 
Szyjami z „żenskoj gimnazji* 

Lubow eto nie szutka, na niejo 
lewat nielzia — mówi Szyja do Wa- 
odi Matzicerdufta. 


— Razwie ja na niejo kogda nibud’ 
plewat? — tłumaczy się Wołodia. 
— Wy nachał i mierzawiec, tie- 


pier pritworiajeties angełom. 


Słuszajtie Szyja Awramowna je- 


ślib ja nie był tak charoszo wospitan 


ja by wam priamo dał pa mordie. 

— Matzicerduft | Wy dumajetie czto 
u mienia niet, brata, czto li ? 

Minąłem pospiesznie parę idącej 
młodzieży, wtem uderzyłem twarzą 
w jakąś zwisającą aż do ziemi ma- 
terję którą mi się oplątała wokół 
głowy. 

Z początku myślałem, że to ktoś 
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DZIŚ PREMIERA 
„Y**RoL” 


SOM. w ŃANSTACH 


MERY MRoziŃskiej 
Z WARSZAW, 7 
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w zamiarze rabunku zarzucił mi wo» 
rek na głowę, po chwili dopiero za- 
uważyłem, że to chorągiew wielko- 
brytyjska. 

Przechodziłem właśnie pod bałko- 
nem dźwigającym przedstawicieli Ligi 
Narodów. Przedstawiciele mieli miny 
wyniosłe, spojrzenia pogardliwe i usta 
pełne dymu, „Pale male* Attache li- 
tewski, Niemiec z pod Hamburga, 
dlatego oficer litewski, że służąca jego 
łotewka śpiewała co dnia piosnkę li- 
tewską: „O margiale lelijale kur bu- 
waj? Stał dumnie i pogwizdywał fał- 
szywie dwie połączone w jedną me- 
lodję: | longwey „Tiperary* i „Deu- 
tschland Deutschland über alles“ za 
co na twarzach ośmiu Litwaków 
w Wilnie mieszkających malowała się 
niesłychana wdzięczność. 

W nocy więcej niż kapitalny surowy 
księżyc wileński wymacywał spóźńio- 
nych i wspominanych przez kogoś 
oficerów (co ci wyrażali odbijanym 
telepatycznym dźwiękiem) i wskazy- 
wał drogę na odwach. 

Poszedłem do hotelu, mimo, że 
prawie za ręce ciągnął mnie do wne- 
trza „Siniematografu* dramat pod 
tytułem: „Serce przemówiło*. 

Nazajutrz spałem długo, miałem 
sny ciężkie i bezwzględne, zdawało 
mi się że byłem żonaty i że żona 
moja zdradziła mnie na drugi dzień 
po ślubie. Było mi żle. Wyjrzałem 
przez okno. Mury i domy! dachów, 
skręty ulic, wieżyce kościelne, posta- 
rzałe drzewa zaczęły mi coś bezgło- 
śnie opowiadać, tak jakby na chwilę 
uzgodniły swoje życie, swój oddech 
swój rytm, z mojem życiem, sercem 
i oddechem. 
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Nr. 38. 


Rok IV 


Dodatek „SZCZUTKA” 


Na ulicach Wilna. 


Oficer rosyjski sprzedający papierosy. (Ilustracja do 
fejletonu na str. 3.) 


W szkole. 

— Gapski, powiedz mi jąki jest przeciętny wiek 
człowieka ? RA 

— To zależy od ministerjum aprowizacji, proszę 
pana psoral i 


U dentysty w Warsząwie. 

— Pańskiego zęba nie mogę wyrwać, siedzi tak 
mocno! 

— Co mam więc zrobić? 

— Siadaj pan w autobus i jedź do parku Skary- 
szewskiego, napewno pan wrócisz bez zęba! JG. 


W pewnej restauracji. 
— Olek, ten wstawiony gość chce płacić? 
— A czy on bardzo wstawiony? 


— Dokumentnie | 5 
— To dopisz mu do rachunku datę dzisiejszą 
irok — zapłaci, nie będzie nawet sprawdzał! 


Przeliczył się. 


Buchalter: Właściwie liczyłem na to, że dziś do- 
stanę jakąś gratyfikację. 

Pryncypał: Ja to ciągle mówię, że pan codziennie 
się przelicza, i taki buchalter żąda podwyżki. 


Jak w domu. 


Dyrektor hotelu: Jestem przekonany, że Dobrodziej 
będzie się u nas czuł jak w domu. 
Gość: Ależ na miły Bóg — ja właśnie dlatego 
wyjechałem na urlop, aby się trochę lepiej czuć. 
ar. 


Skutki odmładzania. 


Dó znanego z teorji odmłądzania profesora Stei- 
nacha przychodzi raz zbogacony żydowski bankier, 
który przekroczył już sześćdziesiątkę i prosi go o 
zastosowanie u niego swego sposobu. odmładzania 
Profesor po zbadaniu bankiera oświadcza, że może 
mu po odpowiedniej kuracji przywrócić wiek 40 lat 
i że cena tej kuracji wynosi pół miljona marek. 

Bankier po chwili namysłu: A ja panu profeso- 
rowi dam 2 razy tyle, jeżeli pan mi da siły jak na 
18 lat. Profesor się zgodził. Po przeprowadzonej 
kuracji — przychodzi odmłodzony bankier do pro- 
fesora — dziękuje mu za skuteczny zabieg i oświad- 
cza, że czuje się zupełnie tak jak w 18 roku życia. 
Na to profesor: No to zapłać że pan teraz drugą 
połowę honorarjum tj. drugie pół miljona. 

Jak to — ja mam zapłacić? Jak pan profesor 
może żądać odemnie zapłaty — przecież ja jestem 
małoletni. | Mar. 


Przebiegły Witos. 


— Czytałeś mowę Witosa w komisji budżetowej. 

daje się, że jemu naprawdę nie zależy na tem, aby 
się utrzymać u steru, skoro sam proponował, ażeby 
obecny rząd rozpędzić. 

— To ty go nie znasz! On mówił tak, bo wie, 
że opozycja robi mu wszystko na przekór! . Mar. 


Nomen — omen? 


— Wiesz? Marka polska pójdzie teraz niechybnie 
w górę. 

— 7??? 

— Wiceministrem skarbu został... Markowski! 


Mar. 


Uspokoił. 


Dentysta (do pacjentki bardzo strwożonej) : 

„Proszę pani, niech pani się nie obawia... Proszę 
spojrzeć, jak ta pani, która teraz wyszła, była u- 
śmiechniętą i zadowoloną, a przecież ja jej wyrwa- 
łem przez omyłkę zdrowy ząb...l* Lotos' 


i tak źle i tak niedobrze.. 


(dwie autentyczne wiadomości z gazet podług Pata) 

W Poznańskiem wybuchł strajk wśród robotników 
ź powodu zwyżki cen żywności. . 

W Lille zastrejkowało 50.000 robotników fabry- 
cznych, powodem spadek cen żywności i związana 
z tem zniżka płacy. | 

Zaobserwował j. G. 
Chyba dlatego: 


— Czy nie wiesz dlaczego delegat Chin ma decy- 
dować o przynależnośći Górnego Slązka? 


— Bo w razie silnej gorączki struje się — MAR 


Nasze dzieci. 


' — Józiu. ciesz. się, tatus wygrał na 'wyścigac 
20.000 marek! 
— A czy się tatuś bardzo zmęczył tem ac 


Westchnienia. 


"Gdy mi syna dadzą nieba, 
Ja sam wezmę go w naukę 
Wpoję weń oddechów sztukę, 
A ta, da mu dosyć chleba. 


Kiedy rak na nogach stanie, 
Ustawię go pod kościołem, 
Tam gdzie stoją dziady kołem, 
Tem rozpocznę nauczanie. 


Niechaj patrzy jak wzdychają; 

Za to grosz im w torbę wpada, 
Niech się uczy westchnień dziada, 
Gdyż ci starzy rozum maią. 


_ Później, by mu dać przyczynę, 


Do jęków skłonić naturę 
Porządnie mu skropię skórę, 
Niech wzdycha na swą rodzinę. 


Niech klnie kraj, ojca i matkę 

A jęczy przy tem boleśnie. 

Nie stracił, kto pojął zbyt wcześnie 
Powodzeń ludzkich zagadkę. 


Gdy go los przetrzepie potem, 


Jakże się wówczas rozkrzyczy. 
lle na kraj skarg wyliczy, 
Aż mu ludzie sypną złotem. 


Bo miłosierdzie „do djaska*, 
Chodzi zwykle z wielkim panem, 
Jak mu skamlesz pod kolanem, 
To cię zleje pańska łaska. 


Już widzę, jak w krótkim czasie, 
Jęcząc, żebrząc, skamląc wszędzie, 
To co mu trzeba zdobędzie, 
Jeszcze się przytem wypasie. 


Znając przykazania Boże, 
„Ojca czcij i matkę swoją“ 
Wiedząc, że nie świetnie stoją, 
Także za nich westchnąć może. 


Sam nie wiem, czy w takiej chwili 
Byłbym wolny od zazdrości. 
Czemuż ja mam twarde kości, 

A jęczyć mie nie uczyli? 


T. Kubala. 


„SPOŁEM 


Związkowe Towarzystwo Handlowe 


LWÓW — TRZECIEGO MAJA 19. 


Adres telegraficzny: „Społem* Lwów. 


Nr. telefonu 548. 


poleca dla dostawy po cenach konkurencyjnych: 


Zboże wszelkich gatunków krajowe i zagra- 


niczne, mąkę krajową i zagraniczną, tłuszcze 


zagraniczne, jaja krajowe i rosyjskie, bukowy 
węgiel drzewny z własnych pałarni. 
Posiada oddziały w: 
Śniatynie (ruch handlowy do i z Rumunii), 
Drohobyczu (dostawa przetworów naftowych 
oraz aprowizacja Zagłębia naftowego), 
Podwołoczyskach 
Husiatynie 
Skale 
Łanowcach 
Równem 


Handel graniczny polsko- 
rosyjski, 


t 


rope 


iR | Handel graniczny i tranzytowy. 
Przeprowadza wszelkie transakcje handlowe 
z Rosją i Rumunją, Gdańskiem i Niemiecką 
Austrją. Posiada zastępstwa fabryk zagranicz- 
nych. Posiada magazyny we Lwowie i w Od- 
działach. 
RAR 


Rachunki bieżące: Akcyjny Bank Związkowy we 

Lwowie — Bank Przemysłowy we Lwowie — Ra- 

chunek żyrowy w P. K. K. P. we Lwowie — Ra- 
chunek P, K. O. Nr. 148.540. 


SS 


I. Dział terenowo-kopalniany : 1) 180 morgów 
terenów naftowych i kopalnię w Głębokiem koło 
Rymanowa (zachodnia Małopolska). — 2) 720 mor- 
gów terenów w Ropience koło Ustrzyk dolnych 
(środkowa Małopolska), gdzie znajduje się „6 szy- 
bów czynnych płytkich“. — 3) około 200 morgów 
terenów w zagłębiu naftowem, Borysław, Mrażnica, 
Opaka, na około 200 szybów głębokich, (wscho- 
dnia Małopolska) w wierceniu kopalnie: „Wilson“, 
„Temida“, Polska Nafta". dowierca się szyb „Wit“ 
w głębokości 1474 m., w którym Towarzystwo 


POLSKA NAFTA 


Spółka akcyjna w Warszawie 
Kapitał zakładowy: 250,000.000 Marek p. 


Posiada: 


Rada nadzorcza: 59 

Prezes: Dr. Zdzisław Słuszkiewicz, Dyrektor Polskiego Banku Przemysłowego Warszawa-Lwów. 
Członkowie: Dr. Ernest Adam, poseł na sejm i Dyrektor Ziemskiego Banku Kredytowego Lwów; Antoni Doerman, Dyrektor 
Banku Handlowego w Poznaniu; Dr. Alfred Halban, poseł na sejm i rektor Uniwersytetu Lwowskiego; Tadeusz Hoóflinger, 


przemysłowiec; Józef Kochanowski, Dyrektor Banku Handlowego oddział Warszawa; Marja Księżna Lubomirska, właścicielka 
dóbr ziemskich; /ózef Neumann, Prezydent miasta Lwowa; Andrzej Wierzbicki, poseł na sejm. 


Dyrekcja: Dr. Alfred Kielski, Dr. Stanisław Łęcki, Mieczysław Szymański. 


posiada udział 35%. — 4) 10-cio morgowy teren 
z kopalnią „Bitumen“ w Bitkowie (wschodnia Ma- 
łopolska). — 5) 50% udział w 100 morgowym 


terenie i kopalni w Nakujowicach. 

II. Dział rafinaryjny: 1. Rafinerja olejów mi- 
neralnych w Drohobyczu. —,2. Rafinerja i fabryka 
świec w Kołomyji. 

II. Dział handlowy: 1. Handel wewnętrzny 
i zagraniczny. — 2. Składy i rezerwoary: Warszawa, 
Sosnowiec, Kalisz, Tomaszów, Siedlce, Zawiercie, 
Kielce, Łódź, Lwów-Podzamcze, Skniłów. 


Z wakacyjnych obserwacji, 


Włócząc się po Pomorzu byłem w kilku miastach 
i ku rozweseleniu dręczonych utrapieniami życia co- 
dziennego czytelników „Szczutka* przytoczę auten- 
tyczny jadłospis pomorskiej restauracji zwanej „do 
Hallera" (tłóm. z „zum Haller“), dla lepszego zrozu- 
mienia przytaczając źródłosłów niemiecki: 

Płyta z przekąskie (Platte) 

Chleb obkładany puszką sardynek 

Supa z szabli (groch szablasty) 

Supa grzybkowata 

Supa perłowata 

Pieczeń z ksiendza (Fiirstenbraten) 

Piersi wołowe z pyrkami 

Rogi wieprzowe z kapustą 

Perłowata pieczona w księżnej zose (perliczba w so- 
sie „Fiirstensose *.) ; 

Szable krajane 

Lód a la Nelson w ciepłem zose czekolatowem 

Po obiedzie, którego zalety kulinarne o całe niebo 
przewyższyły poprawną francuszczyzną wypisywane 
menu lwowskie lub warszawskie, poszedłem na kie- 
liszek likieru i filiżankę mokki do „zbrodniczego 
sklepu* (Verbrecher-Keller) gdzie w miejscowej ga- 
zecie znalazłem takie kwiatuszki ogłoszeniowe: 

1. Krawiec dwupłciowy przyjmie robotę 

2. Budowniczy nad i pod ziemią (Trief u. Hoch- 
banmeister) 

3. Wdowa sprzeda kanapę spokojnego czasu (Frie- 
densarbeit). 


a 
FA . 


Z tem wszystkiem jednak czułem się doskonale na 
Pomorzu, nabrałem humoru, którym chcę się oto 
podzielić z Wami, drodzy czytelnicy. Lord Pig. 


I to racja. 


— Jeden z warszawskich dzienników proponuje aby 
obcokrajowcy płacili rządowi polskiemu 100 mk. 
dziennego podatku. Zdaje się że państwo zrobiłoby 
na tej transakcji dobry interes | 

— Ja uważam, że lepiej by było tym obcokrajo- 
wcom zapłacić odrazu po 1000 marek, aby z punktu 
wyjeźdzali z Warszawy — ręczę że rząd zrobiłby na 
tem daleko lepszy interes | j J.G. 


Dobra rada. 


— Jak się panu podoba głos mojej córki? Do czego 
byś jej pan właściwie doradzał do opery czy do 
operetki ? 

— Jeśli mam być szczerym — łaskawa pani — 
do filmu. Mar. 


Na glełdzie. 


— A.: Jakże idą interesa? 
— B.: Nie najlepiej — ciągle kłopoty i troski — 
teraz szukam kasjera. 
— A: Jeżeli się nie mylę, toś pan niedawno zaan- 
gażował awercć y 
ar. 


— B.: Tak, tego właśnie szukam. 


f Opuściły prasę: 
'W. RAORTA 
WESOŁE IMPERTYNENCJE 
GR (SATYRY Y ZĘ 
Do nabycia We wszystkich księgarniach, Główny skład 


w Lud. Tow. Wydawniczem we Lwowie, Sykstuska 21. ’ 


CENA EGZ. 130 Mkp. 
T > 


pwszctne Zaklady budowlane ). M. 


WE LWOWIE, ULICA AKADEMICKA L. 23, 


a. TELEFON Nre BB: ŻE 
DOSTARCZA Z WŁASNYCH WYTWORNI: 


CEGŁĘ, DACHOWKĘ, WAPNO, 
PAPĘ, WYROBY BETONOWE, 
KAMIEŃ, SZUTER, DESKI. 


Ze swoich bogato zaopatrzonych składów: 


BLACHĘ CYNKOWĄ I POCYN- 
_KOWANĄ, SZKŁO TAFLOWE, 
KIT SZKLARSKI, ZELAZO, 
OKUCIA, GWOZDZIE, DESZ.- 
` CZUŁKI PODŁOGOWE, DĘBO- 
WE, POSADZKI KLINKIEROWE 
KAMIENNE ORAZ INNE MA- 
+ TERJAŁY BUDOWLANE. : 3 


|) 


Charakter!  Przyślijcie charakter pisma, zakomunikujcie 


« imię, rok, miesiąc urodzenia, ile osób naj- 
bliższej rodziny ? otrzymacie od Szyllera-Szkolnika, psycho-grafo- 
loga (autora prac naukowych) szczegółową analizę charakteru, 
określenie ważniejszych zdarzeń życiowych, Odpowiedzi na szczere 
zapytania. Analizę wysyła się po: otrzymaniu Mk. 300. Praca 
naukowa Szyllera-Szkolnika zaszczycona mnóstwem odezw, po- 
dziękowań. Dla badań osobistych przyjmuje od dwunastej do 
siódmej. W rszawa — Psycho-Grafolog Szyller-Szkolnik — 
Piękna 25-12. — Wątpiącym dowody bezpłatnie. 33 


Farby olejne tarte na najlepszym poko- 


ście oraz Jakiery wszelkiego rodzaju po- 


leca najtaniej 


L. HOSZOWSKI 


Lwów, Akademicka 3. - 


ZESPÓŁ INŻYNIERÓW 


Ska z ogr. odpow. 
Telefon 125. Lwów, Słowackiego 14. 


Wypracowuje plany, projekty, kosztorysy i oszacowania 
wszelkich budowli i urządzeń mechanicznych. 
Przeprowadza pomiary, parcelacje i komasacje gruntów. 
Projektuje i wykonuje wszelkiego rodzaju budowle w za- 
kres techniki wchodzące. 

Przyjmuje kierownictwo i prowadzenie zakładów 

przemysłowych. 
Dostarcza i zakupuje wszelkie materjały budowlane i urzą- 
dżenia maszynowe. 
Eksploatuje drzewostany, kupuje i sprzedaje realności, 
27 ~ grunta i lasy. l 


I 

« DOM KOMISOWY 
„OKAZJA LWÓW, Zyblikiewicza 3. — 
Obrazy i szkice (cykl karykatur 
Z. Czermańskiego) dywany — 
rzeczy użytkowe. — — — 


* Diesel 15/16 HP. 


kompletny, zupełnie dobry, natych- 
miast dostarczy ze składu firma 


Pion ' Lwów, Lwowska 46. Telefon 476. 


WYTNTA "GSIĘRKE 
„= i AUSTRJACKIE 
EEEN sę) po najniższych cenach ja 
poleca HANDEL HERBATY I KAWY 
Bamuncda Riedla 


we Lwowie, ul. Rutowskiego 3. 


Nowy termin. 


Znamy określenia: strajk czarny, strajk włoski, a 
obecnie przybył nam nowy: strajk — rzymski... JG. - 


„ania Brzenychy | Handlu" | 


MIESIĘCZNIK c 
„dla spraw handlu i przemysłu | 


ukazuje się każdego miesiąca 


NAJLEPSZE ŹRODŁO INFORMACYJNE 


Rewja przemysłu i handlu służy sprawom zwią- 
zanym z handlem, przemysłem i rękodziełem. | 

'Rewja otwiera swe lamy dla swobodnego wy- 
powiadania się biorących udział w życiu han- 

_ dlowo-przemysłowem. 

Rewja dąży do nawiązania między-miastowych 
stosunków kupieckich. 

Rewja przeprowadzać będzie kampanje rekla- 
mowe i służyć wszystkiemu, co broni i pod- 
nosi przemysł, handel i rękedzieło. 


Radakcja i Administracja: Lwów, nl. Zimorewicza 5. a 


me 


Wieczorem poszedłem do teatru. 
Grali „Króla“ Caillareta i Fleursa. Głó: 
wną role grała pani Mrozińska. 
Miała powodzenie. Różne wieki sta- 
ny i szarże w ogonku szły z kwia- 


tami, różne wieki, stany i szarże cze-. 


kały w ogonku na jej uśmiech. A ona 
chodziła z trenem u sukni i dołecz- 
kami w policzkach, codzień” jednako. 
Zacząłem się przygotowywać do 
drogi. 
Wrzuciłem na dno pamięci, starych 
murów pachnienie, ich szept tajemny 
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i bezgłośną drzew starego pięknego 
ogrodu skąrgę ponocną i pojechałem 
na dworzec warszawski. 

A potem wsunąłem się w najciem- 
niejszy kąt wagonu i czekając odja- 
zdu myślałem o kilku dniach, które 
mi wszystkie wywróciły do góry no. 


gami nadzieje, zmąciły spokój i -ka 
zały długie bezradne czekanie, cze- 
kanie znów, czekanie jeszcze. 

Przed chwilą jeszcze pusty wagon 
teraz już był czubaty. 

Każdy wchodzący do wagonu pro- 
ponował. 

— Może się pan jeszcze kawałe- 
czek posunie?! 

Gdy prośbę taką skierowała do 
mnie jakaś piękna blondynka, wtuli- 
łem się tak mocno w róg wagonu, 
iż zdawało mi się, że biodra moje 
i ramiona przebiły ścianę wagonu. 

Jakże się cieszyłem, gdy sąsiadka 
moja przysiadła mi lewe kolano i 
wdzięcznem spojrzeniem  podzięko- 
wała mi. 

Nagle, jakby z pod ziemi wyrosły 
stanęło przed nami dwóch żołnierzy. 

— Poproszę panią do cholery! — 
oznajmił pierwszy. 


— 
.... . « 


a w WY 


+ 


— Proszę do cholery! 


— Cóż szanowna pani idzie do 
cholery, czy nie ? 

Może mam i pomóc... 

— Niech pani nie zwraca uwagi, 
zapewne pijany — zwróciłem się u- 
spokajająco do mej sąsiadki. 

— No co, długo mam czekać ? 

— Niech pan nie czeka tylko wy- 
chodzi panie żołnierz, pan jest trochę 
tego i to się może źle skończyć. 

— Jak będę mówił do pana, to 
pan się będziesz tłómaczył. Te, Felek 
bier tę dame! 

— Panie! Boże drogi co panowie 
chcecie ? 

— Na ponkt ją! 

bie pomogła moja interwencja, są- 
siadkę moją schwycił jakiś żołnierz 
i siłą wyniósł z wagonu. 

— A pan ma już cholerę ? — spytał 
mnie ten sam żołnierz, który przed 


chwilą prosił moją sąsiadkę: do... 
cholery. 

— Nie mam i nie będę miał. 

— E to zobaczymy! — Proszę na 
punkt! No już! 

Poszedłem na „punkt“ i cóż się 
okazało? W dużej sali wszystkim wy- 
jeżdżającym z Wilna szczepiono cho- 
lerę, oczywiście i mojej sąsiadce, 
która trzy razy zemdlała. 

Po tej cholerycznej operacji jecha- 
liśmy z moją towarzyszką niedoli do 
Warszawy. ; 

W drodze biedactwo trochę roz- 
gorączkowane mówiło przez sen, ja- 
kieś dziwne rzeczy, a ja trzymając 
ją w swych ramionach (co utrudniało 
mi oddech) myślałem o Wilnie i po- 
wtarzałem słowa żargonowego rosyj: 
skiego gimnazisty: „Och, żebym ja 
nie był tak dobrze wychowany, to... 


Leon Żyznowski. 


| Ozeo 


KOKA rAAD 4 Pr a Jed oda JA 


Rekord. 


Różne są rekordy w uczeniu się 
języków. i 

Mateusz Ciapka wsiadłszy raz, za 
chlebem, na angielski okręt, po kwa- 
dransie żeglugi, miarkując sobie ma- 
rynarzy, rzekł: 

— Jangielska mowa całkiem jak 
polska... 

O:łupiałem. 

— „nie“ to „nos“ („no S'") a „tak* 


to „jest“ (“yes S 


Profesor Małpolucki wróciwszy z po- 
dróży naukowej po Paragwaju mówi 
213 językami tubylców. 

Najwyższy rekord postawili żydzi 
wileńscy. 

Mimo tylu wieków i tylu sposob- 


ności nie nauczyli się żadnego języka.. 


pi. 
Tempora mutantur. 

Był sobie dworzec kolejowy, czyli 
jak się „po tutejszemu* nazywa — 
foksal. 

Za rosyjskich czasów dostęp do 

dworca przedstawiał obraz piekła 
i rozpaczy, kłótni, przezywań, zamie- 
szania, bójek i obkładania nahajem 
tysięcy ludzi przez setki sołdatów — 
jednem słowem bałagan... 
— Przyszli Niemcy. Zniknął harmider 
i kotłowanie ludzi — w ogonku po- 
rządnie stawano, psy nawet szły prawą 
stroną i w prawo merdały ogonem, 
a to wszystko na skinienie jednego 
pruskiego landszturmaka. Niemców 
zluzowali bolszewicy. Porządek wzrósł, 
bo ludzie wogóle nie chodzili, bojąc 
się czerezwyczajki. Nastały polskie 
czasy i największy porządek, bo wogóle 
nikt o żadną władzę się nie troszczy 
i sam z własnej inicjatywy sobie rzepkę 
skrobie. pi. 


Królik winien... 


Gdy mimo napaści Litwinów na 
placówki polskie po zawieszeniu broni, 
niektórzy politycy z Komisji Ligi Na. 
rodów winę Polsce przypisywali, je- 
den z Wilnian w czasie sporu o to, 
kto winien, wtrącił: „Niech się pa- 


nowie nie kłócą. Opowiem wam a ` 


negdotkę. Spotkały się pewnego razu 
dwie kumoszki. Jedna miała mopsa, 
a druga królika. W pewnym momen- 
cie mops rzucił się na królika i za- 
gryzł go. Awantura: mops winien ! 
rzyczy jedna; królik winien! — krzy- 
Z druga. A doszła trzecia kumo- 
szka, przyjaciółka właścicielki mopsa 
i powiada; 

— Sama widziałam: Królik winien 
bo mops siedział spokojnie, a królik... 
wąsem ruszył. Mops nic. Królik drugi 
raz. Mops znowu nic. Królik trzeci 
raz wąsem rusza. Mops wyszczerzył 


„wódca Wojsk 


już zęby. A królikowi widocznie mało - 


było tego. Więc jeszcze kilka razy 
oczy wytrzeszczył i oblizał się pro- 


wokacyjnie językiem. Wtedy mops 
go zagryzł. 

„No i cóż?.. Przecież królik wi- 
nien... * Binom. 


Z rozmów o Wiinie. 

„,— Swoją drogą oparcie się na 
większości narodowej przy rozstrzy- 
ganiu sprawy Wilna wydaje mi się 
b. ryzykownem... 

— A to dlaczego ? 

— Bo biorąc pod uwagę ilość. za- 
mieszkałych w Wilnie żydów można 
by uważać to miasto nie za gród 
Jagiellonów lub. Gedyminów, ale za 
gród Salomona! JG. 


Polak czy Litwak. 
(podsłuchane) 


Żyd warszawski podczas pobytu 
w Wilnie pokłócił się z drugim ży- 
dem: 


ty PPP 

-- Proszę bez dwuznaczności. Bo 
po pierwsze, ja nie jestem szwinia, 
po drugie ja nie jestem litwak, bo 
Wilno już należy do Polski, a po 
drugie, to ja sze urodziłem we War- 
szawie... 

— Ha, hą. Wielka sztuka. To jak 
kura sze urodzi w stajni, to już nie 
jest kura?... Idjot... Binom. 


Dobrze nas znają. 
(Ze wspomnień kaprala), ` 


I. 

Pamiętny rok 1919, Do Odesy, 
w której wówczas rozlokowaną była 
Dywizja gen. Żeligowskiego przy- 

ywa znany dyktator Bałkanów, a 
potem Południowej Rosji, generał 
francuski F. 'd'Ep... 

Generał Zeligowski, ówczesny do- 

Polskich składa pierw- 
szą wizytę, 

Gen. F., zauważywszy książkę w 
rękach oficera polskiego, bieże ją do 
rąk i mile wzruszony powiada: 

„Ach, to Polacy mają łaciński alfa- 
bet... Jakże to przyjemnie..." 

Potem zainteresował się bliżej na- 
rodem, który ma łaciński alfabet, a 
dowiedziawszy się, że Polacy są prży- 
tem katolikami, do reszty Paa 
się i odtąd zapałał wielką miłościa 
dla "narodu tego, obiecując zresztą 
wojsku jego poparcie... 


Il. 
Różnica między regułarnem woj- 
skiem a partyzantką. 
Gdy pewne sfery polityczne orga- 
nizowały wbrew woli gen. Zeligow- 


— Ty szwinia.. Ty litwak-chazer, 


skiego w Odesie oddział partyzancki, 
który dezorganizował dywizję regu- 
larną, gen. Żeligowski zniecierpliwiony 
bezcelowymi pertraktacjami, rzekł: 

— Moi panowie — Czy panowie 
wiecie, jaka jest różnica między re- 
gularnem wojskiem i partyzantką... 
Ja to wam krótko po żołniersku, 
określę : 

Taka sama różnica, jak między po- 
rządną kobietą i ladacznicą... 


III. 

Słuszna orjentacja. 
Czynniki polityczne zdziwione, że 
gen. Żeligowski jednakowo traktuje 
wszystkie partje polityczne, zdecydo- 
wały się zwrócić do generała z otwar- 
tem zapytaniem: 

— Jakaż jest wreszcie orentacja 
pana generała ? 

— Moją orjentacja — odrzekł bez 
namysłu generał — hm... polska. — 
ot jaka moja orjentacja |... Binom. 


Lithuanica. 

W Kownie liczą na skatiki. Za to 
kupuje się różne skatiny. 

k 
$ * 

Nie wszystko złoto, co dostaje Ko- 
wno z Berlina. 

Nie każda krowa, co dużo ryczy, 
należy do kreszczonis demokratas, 


%* i 

* ED 
Gdzie się dwóch bije o Wilno — 
tam ententa ma nadzieję wprowadze- 


'nia trzeciego. 


l pi. 
Anegdotki o Witosie. 


W kuluarach sejmowych opowia- 
dano mi, że premier Witos spytany 
pewnego razu na czem polega sztuką 
rządzenia odpowiedzial : 

— Do rządzenia trzeba mieć trzy 
rymujące z sobą rzeczy, W jednym 
ręku chleb, w drugim cep, a na barku 
łeb. Ami. 


Kiedy p. Skirmuntt wyskoczył na- 
gle jako minister spraw zagranicz- 
nych i przyjechał do Warszawy, ktoś 
zapytał premiera jak się przedstawia 
nowy minister. Na to odparł Witos 
z całą prostotą. 

— Wiecie nie myślałem nawet, że 
zrobi na mnie tak korzystne wra- 
żenie. 


Od Redakcji. 
Wszystkie rysunki numeru Wileń: 
skiego oprócz winiety na stronie dru- 
giej, wykonał Kamil Mackiewicz 
(Warszawa). 


Od wydawnictwa. — Nowe 50%, podwyższenie cen druku, papieru i klisz, zmusza wydawnictwo 
„Szczutka* do podwyższenia z numerem 39 ceny pojedyńczego egzemplarza na kwotę 40 marek, a prenu- 
merały kwartalnej na kwotę 540 marek. 


\ 


: Rys. K. Mackiewicza (Warszawa) 
Postrach garnizonu wileńskiego 


Alarm, brachu! Równaj front Nosa wetka w każdy kąt, 7 


Łeb 'do góry, wciągnij flaki, Bo już zwyczaj jego taki, 
Bv się zbliża major Mond. Oj, bo srogi major Mond | 
I posadzi cię do. „paki!*, AR Ale junak nad junaki. J. G. | 
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